
Pismo polsko-kafolickie w południowej części Wielkopolski.

Oświata ludu — dokona cudu!
, ■, rrruma

oże, za Wiarę i Ojczyznę!

^^yjaciel Ludu“ wychodzi trzy razy tygodniowo.
“ibezort"!6 2 odnoszeniem miesięcznie 2600 mk.
Hw Pnw0szt nia miesięcznie 2300m. zodnosz.w dom 2-'-00 ns. 

°lsce miesięcznie 3000 mk. 
nna;,OJeoyńczy egzemplarz. 200 mk. 
paską 2 franki. W innych krajach 100 procent drożej.

Redaktor odpowiedzialny: Franciszek Duszyński.
Adres dla listów: Nowy Przyjaciel Ludu — Kępno (Wlkp.) 

Druk i nakład: Drukarni Spółkowej w Kępnie, ul. Mickiewicza 54. 
Telefon nr. 47.

C ena o g ło szeń :
Zwyczajne za wiersz nonparelowy jednotomowy . 300 mli
Żałobne i dla poszukujących pracy . . . 250 „
Reklamy w dziale redakcyjnym ". . . . 830 ,,
Przed tekstem na 1 stronie ' . . . . 2000 ,,

Ogłoszenia ze skomplikowanym układem 50 procent droższe.
Na ogłoszenia ponad 10 razy się powtarzające, odpowiedni rabat.

[Narodowy obejmuje władzę.
Nowy rząd.

SiTd' nt Rzeczypospolitej podpisał w dniu 
mianujący:
Ministrów: posła do Sejmu Win­

ili na jego wniosek c. Prezydent Rze-
] 2atniaiiowai:
; L m Spraw Wewnętrznych: posła do Sejmu 

K “rrlika-
1 In  ,  P1®  Zagranicznych: posła do Sejmu

Hę ‘ Skarbu: p. Władysława Grabskiego. 
if.,,"1 Sprawiedliwości: senatora Stanisława 
| (k,ego.

1 Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu-
j, LH Sa du Sejmu prof. d ra Stanisława Głą-

ti"1 Rolnictwa i Dóbr Państwowych: posła 
” 2^1° Gościckiego.

w Przemysłu i Handlu: posła do Sejmu 
Kucharskiego.

P  Kolei Żei iznych: p. Leona Karlińskiego. 
Poczt i Telegrafów: p, Jana Moszczeń-

Robót Publicznych: prof. d-ra Jana Ło-

prna wniosek Prezesa Rady Ministrów po- 
ojjj^Went Rzeczypospolitej kiero ■ nictwo.

-a Spraw Wojskowych: jenerałowi dy- 
fc l,J°»l Osińskiemu.
f c * a Pracy i Opieki Społecznej: p. Ludwi- 

Pte:fl'*niu.
1, 'Va Zdrowia Publicznego: dr. Jerzemu

^ " n ie s ie n ia  urzędowego dodać należy, 
irstw ny k'rz^d Ziemski będzie zamieniony 

Rrform Rolnych, które objąć ma pos.

K »a , N o w y  P r e m i e r -
|by|' ^  5. Wczoraj p. Prerr.jer Wincenty 
Stów 6?dz. 1 w południe do Prezydjum 
!ii|(r „ i objął urzędswanie. Następnie 
1 pre, f iń sk i przedstawił p. premierowi 

2Vćjum i wygłosił krótkie przemówienie

g ty j ^ a d a  M i n i s t r ó w .
. n’0 a<J 5 Dziś o godz. 4 popol. rada 

*aSa' m sk,3dz‘e odbyła pierwsze pssie- 
obrad przez prezesa Rady Mi- 

® i ł a lenil> spraw formalnych Rada Ministrów 
nad zasadniczemi wytycznemi V* Pre1' ■ Obawiano zasady ekspese rządo- 

ll|1Ĵ trw ier a!ozy na pi^tkowem posiedzeniu 
V Seimi ały |y'ko g«izi-ię. W piątek przed pa- 
i' Pre* .z^ 'erze się jeszcze raz rada mini- 

ier przedłoży caleksztalt ekspose 
“i U m ianego po Dorozumieniu się z po-
S  j  !,"3*

?o Ppezytłenta Rzeczyp*sp*!itej.
C T p f , ' .5; O godz. 5 30 po poł. p. Pre- 

* 3 na specjalnem pesłuchaniu człon- 
I \ Wiunetu in ccrpore z prezesem rady 

na czele
—  k ^ t k i  ż a l . “

Szef sztabu generalnego Pil- 
i '5 i Sf)ta\v °rai popełudniu na ręce kierownika 

. S p i s k o w y c h ,  gen. Osińskiego prośbę
k l  * nie 2 w°iska'

^siedzenie nowego gabinetu.
S S T  ff°dz. 4 popołudniu odbyło się 
R  ri«r3 '1? B®wego gabineću pod pizewod- 

[V V 'e  *Ba- Omawiano zasady ekspose 
0hl*mi*r z,ozy na pi^łKowsm posie- 

trwały tylko godzinę, W pią- 
”leni Sejmu zbierze się jeszcze raz

Kępno, na sobotę 2 czerwca 1923 r. Rok X.

Rada ministrów,, której pem jer przedłoży caiokszałt 
ekspose nądowego, opracowanego po porozumieniu 
się z poszczególny mi ministrami.

O d s t ę p c y  z  P .  S .  L .  p o ł ą c z y l i  s i ę  
z  W y z w o l e n i e m .

Warszawa, 28. 5 W ciągu dnia dzisiejszego zo­
stała zgłoszona w biurze Sejmu zamiast klubu Wyzwo­
lenia (48 głosów) i klubu posła Dębskiego (14 gio- 
sów) nowa wspólna grupa pod nazwą Związek klu­
bów PSL. Nowy ten związek liczy 62 dosIów, zatem 
o 6 głosów więcej od Witosowców. Nowe ugrupo­
wanie będzie występować za zewnątrz solidarnie, lecz 
stanowić będzie dwie odrębne jednostki.

Zadowolenie w e Francji.
Paryski korespondent. , Beri. Tagebi." donosi, że 

w kołach francuski.h uważają zmianę rządu w Polsce 
za zwrot w polityce polskiej przeciw Niemcom. Panu­
jąca dotychczas w Polsce lewica zajmowała się szcze­
gólnie stosunkiem do Rosji i nie poświęcała d rś : uwagi 
sprawom niemieckim.

Teraz będzie inaczej. Przywódca obozu, . cho­
dzącego do władzy, jest Koifanty, którego nazwisko 
stanowi program. Ten nowy rząd zajmie się głównie 
niebezpieczeństwem niemieckiem i potrafi znaleść rady­
kalne rozwiązanie sprawy gdańskiej i litewskiej.

Sprawozdawca ten donosi dalej, że w Paryżu są 
politycy, którzy oświadczyli, iż Francja może sob:e po­
gratulować .zmian w Polsce, ponieważ teraz ró.ynież 
z polskiej strony będzie stosowana wobec Niemiec 
polityka energiczniejsza. Sprawozdawca , Beri, Tagebi.'1 
podaje v< końcu, że również Poincare w związku ze 
zmianą rządu w Polsce nabrał nadzieji utrzymania po 
koju.

fófowa Posła Korfantego
[ z Klubu Ch. De m,  wygłoszona w dniu 25 5 23.

w Sejmie,
I.

Wysoki Sejmie! Klub .Cn Dem. w . stosunku do 
rządu p.'gen. Sikorskiego zajmował stanownskc lojal­
nej opozycji, którą upatrywaliśmy w pewnej kontroli 
poczynań rządu w tym kierunku, o ile zgodne one 
były z naszym programem partyjnym. Ale od samego 
początku podkreślaliśmy, że rząd p. gen. Sikorskiego 
uważamy za rząd przejściowy, że dążyć nam należy do 
większości parlamentarnej, na której meżnaby oprzeć 
rząd parlamentarny jako wyraz demokratycznych ciążeń 
speleczeństwa. I dlatego dążyliśmy do stworzenia wy­
raźnej większeś.i polskiej, b«ć Polacy są przyrodzo­
nymi gospodarzami tego kraju i do tych rządów mają 
jedyne i wyłączne prawo. (Wszask na ławach mniej­
szości’ narodowych) Zresztą pod tym względem nie 
różniliśmy się w zapatrywaniach od p. gen. Sikorskiego, 
któiy w swojem inauguracyjnem przemówieniu dał wy­
raz tym samym przekonaniom, a mianowicie, że dążyć 
należy do stworzenia tikiej większości parlamentarnej. 
Pod tym względem nie różniliśmy się także od zapa­
trywań p. prezesa Thugutta, który w swojem prze­
mówieniu w czasie dyskusj: nad expośe premjera przed 
kilku miesiącami to samo zapatrywanie podzielał. Od 
samego początku Klub nasz dążył, zajmując zawsze 
pośrednie stanowisko, łagodząc walkę pomiędzy prawicą 
t lewicą, do tego, aby stronnictwa polskie przystąpiły 
do pewnych konsolidacji, aby zbliżały się do tego celu 
streszczającego się w wyrazie: większość polska. 1 te 
akcje porozumienia prowadzono na podstawie pewnego 
wspólnego programu politycznego, co do którego się 
ostatecznie porozumiano.

Mam wrażenie, że p. gen. Sikorski wbrew tym 
swoim zapowiedziom, w expose zawartym, że dążyć 
będzie do stworzenia większości parlamentarnej, pod 
tym względem nie wzupelności czynił zadość tym swoim 
zobowiązaniom i nie usiłował ich zrealizować. Powia­
dają, że on zamiast popierać tę akcję skonsolidowania 
klubów polskich — raczej może czynili to jego przy- 
aciele w tej tu Wysokiej Izbie i pozi Wysoką Izbą,

szczególnie może prasa jnm.u oddana, nie powiadam 
jego prasa, aie prasa wyglądająca na zewnątrz jakby 
jemu oddana — że ten odłam raczej dążył do tego, 
żęty do większości polskiej nie dopuścić, a stworzyć 
jakąś względną większość polską, któraby de facto 
rządzić jednakże nie mogła

Opozycja ratow ała interesy Państw a — P. L>ia- 
mar.d jaw ny przyjaciel p. generała. — Zręczność 
p. S ikorskiego — Zaniedbany wzór parlam entów  
zachodnich. — łiamow anie m aszyny państwowej, 
— W ątpliw a cnota p. Sikorskiego. — Niedźwie­

dzie przysługi przyjaciół p. generała.
Stanowisko p. premjera Sikorskiego od całego 

szeregu miesięcy jest nie do utrzymania. Był to zu­
pełnie anormalny stan rzeczy, że w najważniejszych, 
zagadnieniach tu i tam brakło mu większości i opo­
zycja w interesie Państwa musiała odkomenderowy wać 
pewną liczbę członków, ażeby ten gabinet nie był na­
rażony na votum nieufności (poseł Dlamand z PPS: 
Kto to zrobił — to pan?) Kto był tym, jest rzeczą, 
obojętną ja tylko ten fakt stwierdzam i z tego po­
wodu wywodzę, że ien stan rzeczy na dłuższą metę 
bardzo szl-źodliwy dla Państwa nie da się utrzymać,, 
(Pan Diamand przerywa: A, to pan tak robili) Kolego 
Dianńmd nie powiadam, że ja to czyniłem, stwierdzani 
tylko, że tego rodzaju dobrodzieje i życzliwi c!a Rządu 
w tej Wysokiej izbie się znajdują. (Pan Diamand: 
Ale są w Poisce ludzie domyślni!). Kolega Diamand 
należy do najdomyślniejszych w Polsce. (Diamand: 
Ja zawsze jawnie popierałem Sikorskiego. — Marsza­
lek: Proszę nie prowadzić rozmów.) Pan premjer Si­
korski na wstępie swego dzisiejszego przemówienia, 
powiedział, że on nie chce odegrać roli w myśl przy­
słowia: ,,murzyn zrobił swoją rzecz, więc niechaj idzie 
sobie precz." S:cze,rze i otwarcie się przyznaję, że 
życzyłbym w interesie p. gen. Sikorskiego, którego 
zręczność bardzo wysoko cenię i o którym wiem, że 
jeszcze poważną rolę odegra w dziejach naszej pań­
stwowości, w jego interesie i w interesie Państwa 
wolałbym, żeby było tak jak w parlamentach zachod­
nich, żeby na pierwszą wieść o utworzeniu się większo­
ści, stanąt odrazu przed tą Wysoką Izbą i zażądał vo- 
tum zaufania. (Na iewicy wrzawa i różne okrzyki; na 
prawicy 1 w centrum brawa). — Jak panowie wszyscy 
razem mow ą, to panów zrozumieć nie megę, a chciał­
bym odpowiedzieć, bo ja chętnie na wszystko odpo­
wiadam. — Chętnie byłbym widział, żeby to był uczy­
nił, bs w ten spesób byłby uniemożliwił trwanie przez 
dłuższy czas tej dusznej atmosfery i tego stanu gnil­
nego, w którem od tygodni nasza maszyna państwowa 
się znajduje (glos na lewicy: Kto do tego doprowadził? ) 
Jeżeli ta przysłowie, które przytoczył p. gen. Sikorski 
na wstępie miałoby oznaczać, że on nie pragnie iść 
precz, to jabym nie chciał tego przysłowia w ten 
sposób zrozumieć, aczkolwiek przyznać muszę, że p gen. 
Sikorski mimo tych wieści, które go dochodziły o two­
rzeniu się większości parlament? mej, wykazał w dość 
wysokim stopniu cnotę wytrwania. Ctieta wytrwańia 
jest to niezawodnie piękny i pożyteczny przymict 
u każdego męża stsnu, ale gdy chodzi o przesilenia 
rządowe, to zawsze ten mąż stanu lepiej na tern wy­
chodzi, który tej cnoty jaknajmniej objawia. (Weso­
łość w centrum i na prawicy.) Głos na lewicy: Pan 
także dużo wytrwania objawiali). Z drugiej strony 
przytoczyłbym inne przysłowie: „Panie Róże chroń mnie 
od moich przyjaciół, od moich nieprzyjaciół sam się 
obronię.“ (D.amand: słyszycie panowie?)

Ci przyjaciele p. S korskiego, którzy dziś zabierali 
głos czy to jako referent z mniejszości.... (Wesołość 
na prawicy i w centrum), czy też przyjaciele, znajdu­
jący się poza tą Wysoką izbą, którzy zabierali glos 
w prasie, w tej wielkie; potędze światowej, mówię 
szczerze i otwarcie, że ci przyjaciele wielkiej przysługi 
panu gen. Sikorskiemu nie oddali. I sądzę, że pou-. 
.czony doświadczeniem p. Sikorski na przyszłość roz­
pocznie energiczną walkę z tymi narzucającymi się mu 
przyjaciółmi. (Ogólna wesołość.)



Prz8wi9ziBniszwłak!<gralelll3rdn^aw5kisoo„
.W niedzielę rO. czerw ca po południu o. godzinie 

4 i pół odbędzie się przewiezienie zwłok Karola 
Marcinkowskiego ze sab Odrodzenia w ratu<z: po­
znańskim do Grobów Z?«h'źonych na św. Wojciechu. 
Prosimy uprzejmie korni i y po wistowe, aby delegacje 
ze wszystkich powiatów przybyły dc Poznania z wień­
cem niekupnym i r.i drogim, ale .skromnym z kwiatów 
polnych. K<|Ja delegacja winna przed sobą nieść na 
drążku napis, opiewający, jaką ziemię Jub miasto re­
prezentuje. Pochód z ratusza do kościoła św. Wojciecha 
zorganizuje komitet uroczystościowy miasta Poznania 
i wyznaczy delegacjom miejsce zbiótki i miejsce w po- 
chedzie Wieczorem odbędzie się ursczystość w teatrze 
Wielkim, na której przemawiać będzie jan Kasprowicz, 
Prócz tego •dbędą się wieczornice w sali ogrodu Zo­
ologicznego, w sali Królowej Jadwigi i w sali para­
fialnej na Sródee. Prosimy uprzejmie komitety parafjalne, 
aby urządziły w niedzielę poprzednią lub następną 

-w każdem mieście i. na większych wsiach kościelnych 
obchody na cześć Marcinkowskiego Karola. Prosimy 
dalej komitety powiatowe, aby zechciał/ zebrać w po­
wiatach swoich składki na sarkofag. Jeszcze potrzebna 
jest znaczna suma, aby koszty sarkofagu pokryć. Po 
ostatniem kwitowaniu w gazetach nadpłynęły następu­
jące datki;

Koło lekarzy im, Karola Marcinkowskiego z War­
szawy za pośrednictwem profesora Gantkowskiego 
600 000 mk; Cukrownia w Żninie m.ljon mk,; Cukro­
wnia w Kruszwicy 500 000 mk; Poznańska Spółka 
Drzewna dwa miljony mk.; Senator Mtrjan K-niorski 
z  Warszawy.miijon mk; Dyrektor Ziembiński 100 800 
mk.; Firma Święcicki z ul. Nowej i 00000 mk; Firma 
Pomorzanin 500 000 mk; Satmatia 400 000 mk- Fer­
dynand Kalkstein 10 000 mk; Dyrektor Czyż 100 000 
,mk.; Teodor Dembiński z Janikowa 10000 mk; Dr. 
Grossmanówna 10 000 mk.; Gawrych Sylwester 25 000 
mk.; Z obchodu 5 lutego 2 935 000 mk.

Komitet Budowy Grobów' Zasłużonych,
X Biskup Łukomski Cyryl Ratajski X, Kościelski 

przewodniczący. 1 wice-prze w, il wice-przew.
Wachowiak Ziembiński
sekretarz, skarbnik.

Razem z powyżej pokwitowaną sumą nadeszło od 
Koła Lekarzy im. Karola Marcinkowskiego w Warszawie 
następujice pismo:

po  komitetu Budowy Pomnika
Doktora Karola Marcinkowskiego 

W  roku 1921 powstało w Warszawie Koło Leka­
rzy im Karola Marcinkowskiego, które wzięto sobie 
za zadanie skojarzenie zbiorowej pracy społecznej 
w Warszawie i w innych miastach Polski we wszyst­
kich dziedzinach życia lekarskiego w duchu1 etyki 
chrześcijańskiej, pojęć i poczuć aryjskich, w celu 
umocnienia i rozwoju narodowego polskiego Państwa
Ładu,

nowilo przyczynić s ’q do urzeczywistnienia tego
pięknego zamiaru Skromną kwotę, jaką członkowie 
Koła złożyli, pozwalamy sobie za pośrednictwem wice 
przewodniczącego Koła, doktora Kazimierza Zielińskiego, 
przekazać Komitetowi Budowy Pomnika jako drobny 
wyraz głębokiej czci, jaka Koło nasze żywi dla imienia 
tego szlachetnego syna Wielkopolski

Koło Lekarzy im. Karola Marcinkowskiego 
Dr. med. Adolf Kozerski Dr. Oólkiewicz

przewodniczący, pisarz.

Z zaw ieruchy niem ieckiej.
Rozruchy drożyźniane bezrobotnych w Berlinie 

przybrały charakter bardzo poważny. Wczoraj po po­
łudniu i dziś wieczorem przyszło do krwawych starć 
bezrobotnych z organami bezpieczeństwa. Po obu 
stronach jest wielu ludzi rannych. Rada miejska uchwaliła 
wyasygnować 580 m:ljonów marek na akcję wsparć 
dla bezrobotnych. Suma ta ma być pokryta ze składek 
sfer handlowych, przemysłowych i innych.

Według doniesienia ,,Koeinische Ztg.“ z Gelsen­
kirchen strajk trwa nadal. Górnicy wszystkich oko­
licznych kopalń zmuszeni zostali przez komunistów do 
przerwania pracy. — Tysiące robotników krążą po mie­
ście Gelsenkirchen, które znajduje s:ę w dalszym ciągu 
w rękach komunistów.

W Duesseldoriie po zgromadzeniu bezrobotnych 
i komunistów przyszło do starcia z policją, która wy­
stąpiła p-zy użyciu broni przeciwko demonstrantom. 
Podczas zajść zab to jednego z komunistów, kilku zaś 
raniono.

W Dortmundzie komuniści zaatakowali samochód 
ciężarowy, w którym znajdował się oddział agentów 
policyjnych. Jeden z agentów został zabity, a 7 ciężko 
ranionych.

Rząd niemiecki liczy się poważnie z możliwością 
rozszerzenia rozruchów komunistycznych. Z Kolonji 
donoszą, iż tamtejsi komuniści wydali odezwę, nawo­
łującą do zaprowadzenia dyktatury proletarjatu, oraz 
głoszącą hasło walki przeciw zdradzie socjalistycznej. 
„Deutsche' Tagesztg." donosi, iż w Duesseldorfie 
utworzyła się główna kwatera komunistyczna, Et której 
czele stoi pewien Rosjanin. Komuniści oświadczają, 
iż chwilowy brak broni i amunicji zostanie usunięty.

Nowy projekt ustaw y  
o ochronie lokatorów.

Ministerjum sprawiedliwości przesłało do Sejmu 
projekt ustawy o ochronie lokatorów.

Ża podstawę do oznaczenia wysokości komornego 
przyjmuje projekt komorne, płacone w czerwcu 1914 
raku.

Solo nasze na swem godle wypisało imię Syna 
Polski który potrafił wśród nacisku wrogów w sposób 
czysty’i jasny twardo a wiernie służyć ojczyźnie. Na 
wieść że powstała myśl wzniesienia pomnika śp. Do­
ktorowi Karolowi Marcinkowskiemu, Kolo r.asze posta-

Obliczona suma komornego będzie przerachowana 
na złote polskie według następującego stosunku: 100 mk. 
— 118 złotym.

Prócz tego projekt przewiduje nada! utrzymanie 
opłaty ósobnej za świadczenia.

j

J, 1, Kraszewski,

Na królewskim dworze,
(CZASY WŁADYSŁAWA IV.)

■ -i; . —-o—

A naówczas, jeżeli Bietka spóźnić się miała, gdy 
już służbę polską król zawczasu dla żony obmyślił 
i przysłał ją na granicę, nie mogła się ona spodzie­
wać ani przyjęcia, ani wdzięczności, ani pomieszczenia 
na dworze. Zdała to, co się tu dziać miało, było wia- 
dumem, i domyślać się nawet nie mogła Bietka, co ją 
spotka w Gdańsku.

Z bardzo więc małą nadzieją, aby się jej tu mogło 
poszczęścić, odebrała od Nietykszy ów bilecik do 
pani Langeron, który miał jej służyć jako polecenie 
i drzwi otwjrzyć do Maryi Ludwiki.

Z bijącem sercem czekała tedy przybycia, a własna 
sprawa tak ją gorąco obchodziła, że widok wspania­
łego wjazdu, który Rębiszowie jej ułatwili, przesunął 
się przed oczyma jak mgła jakaś pstremi zabarwiona 
barwami. Myślała o jutrze!

IV.
Chociaż pora wcale nie sprzyjała okazałemu pod 

golem niebem wystąpieniu,, gdańszczanie zrobili co 
tylko mogli w krótkim sto. m kow o czasie, aby się 
nie powstydzili przed potomnością. A że król sam 
widzieć nie mógł, co dla małżonki jego przygotowano, 
postarali się aby drukiem i sztychem uwiecznić dni 
tych pamiątkę; same zaś obrazy, umyślnie dla przy­
ozdobienia bram tryumfalnych, malowane przez dosko­
nałych artystów, jakich Gdańsk miał naówczas, odesłano 
później w oiyginale do Warszawy.

Nawiaem uc powtórzyć potrzeba, o czem już 
wspomnieliśmy, iż dzięki zamiłowaniu w sztuce Kaza 
newskich i Ossolińskiego, chwila ta była może 
w Polsce jedną z najświetniejszych dla niej. Mnóstwo 
najcelniejszych artystów pracowało dla polskich ma­
gnatów Gdańsk miał D. Szulca i "niezrównanego 
Fa!ck’a, Wilno Danckertsa, sztychował Hondius tu 
sprowadzony, malowali inni, dziś zapomniani mistrzo­
wie, w których dziełach ślad pozostał, iż kraj poznali 
i malowniczą jego stron? pochwycili /żywo.

49 | Na drodze już z Oliwy do Gdańska, w przeciągu 1 
milki jednej, na którą pięć godzin czasu straciła kró­
lowa, poczęły się powitania. Na pól drogi stały f 
gwardye królewskie w sześciu oddziałach, w barwie 
niebieskiej podbitej żółtą, za niemi pachołkowie króla 
piesi, halabardnicy, dragoni, kozacy, ustawieni szere­
gami, całą prawie drogę aż do bram miasta zajmowali.

W bramach poczęły się kompanie mieszczan 
ukazywać, na których czele szedł cech rzeźników, cały 
naturalnie w krwawych szkarłatach, za nimi mieszczanie 
w aksamitach czarnych, z łańcuchami złotem! na szyi, 
z piórami na kapeluszach czarnemi i białetni; kupcy 
czarno i poważnie, i niezliczone oddziały panów pol­
skich, jedne wspanialsze od drugich.

Królowa jechała w złocistej kolebce sześciu śnie­
żnej białości Woźnikami zaprzężonej, w których grzy­
wy i ogony ówczesną modą różowe wstęgi powpla- 
tane były.

Tryumfalne wrota odznaczały się bardzo pięknem i 
malowaniami i rzeźbami, wśród których stosowne na­
pisy jaśniały złotem.

Po raz pierwszy Bietka postrzegła krślowę, jadącą 
w powozie, która widocznie siliła się na okazanie 
twarzy wdzięcznej i wesołej, ale wydała się jej zmę­
czoną a prawie smutną.

Za wjazdem miały następować uczty po ucztach, 
lecz zaraz nazajutrz dowiedziało się dziewczę, że kró­
lowa sobie wypraszała spoczynek, którego po podróży 
potrzebowała. A że nie było wiadomem, jak długo 
zabawi w Gdańsku, bo Dónhoff na nią z nowem 
przyjęciem oczekiwał na starem, wspaniałem zamczysku 
krzyzackietn w Marienburgu; Bietka postanowiła przy­
spieszyć swój krok śmiały, dłużej nie mogąc już wy­
trwać w niepewności dręczącej.

Ubrana bardzo skromnie i czarno, powierzyła się 
opiece Nietykszy, który ofiarował się ją do pani Lan­
geron doprowadzić, ułatwić przyjęcie, a nawet ocze 
kiwać na powracającą.

Godzina ranna była, gdy z bijącent sercem, mimo 
całej swej edwagi, którą się i w ciągu podróży i tu 
na miejscu zbroiła, Bietka przestąpiła próg pokojów 
królowej i Znalazła wobec jaśniejącej piękności w peł­
nym rozkwicie, z oczyma czarnemi, ognistemi, przeni­
kającemu wzrokiem ostrym, pannę Langeron.

Chwilę trwała cicha, z psczątku nieśmiała, potem 
coraz odważniej już prowadzona rozmowa Bietki 

i. z panią dworu królowej.

gaj A
Według projektu ‘-ochranie lokat®"#! s

. iiiiSja) mieszkania stanowiące uposażeniesfc>
część jego i wcgóie mieszkania oddane pt*1 
przez pracodawcę w posiadanych przez ni# ły­
kach chociażby za opłatą; ; jg®

b) budynki będące własnością * 0
kolejowego, znajdującego się na stacjach-iP l̂s)" 
kolejowych; " 1,3,2

c) fabryki, oddane w dzierżawę w,a!.i ł : 
nietn wewnętrznem, oraz hotele, wydt* ™ je1 
z urządzeniem jako przedsiębiorstwa;

d) lokaie do zabaw, na kinoteatry i “f
e) domy w obszarach byłych dziewa Wie

i rosyjskiej, których budowę ukończeno 1®' t6?i 
się po 1 łipca 1919 r. ’ J  Et*

f) części dawniej wzniesionych %
ustalonych -w punkcie e) terminach tfadbP Ruj 
odbudowane; .

g) domy, względnie ich części, kióf*."  
łownej przebudowie, dokonanej w cela r Jo, 
budynków lub ich części niezamieszkały* i 
mieszkania nie wynajmowanych na poiides!“ * i 
szkalńe;

b) budynki będące własnością ska(M s *>' 
W przepisach przejścowych proje® .^3

że od dnia ogłoszenia ustawy aż do f ^  *->a 
żaden lokal mieszkalny nie może być PyJ I™ 
biura, kantory, składy, teatry, kinemaWs Jsi< 
służące do gry, zabawy, !ub lokale handW p*l 
słowe, ani też na jeden z tych celów odo®"' Pt 
kowanie. ' :

Przepis ten nie dotyczy jednak loM™] 
które właściciel domu dostarczył odnośny 1 
równowartościowe co do obszaru i jak053., i TT 
w nadbudowanej części nieruchomoscL^J Gj
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!-go czerwca, Jakub StrzeraiC N jf
2- go „ Sadokztow.raniGA'
3- go „ 2. po świąt. )>. ji ,

Wschód słońca, o godz. 3,46 j . G
3.45 > *14
!.45 1 Jt!

M IE JS C O W A .
Prscesja  Boźeg.u- Jfiafc, o d b y b ^ J  j ^

corocznie na rynku do czterech ołtaM^i ^
pogodzie i licznym udziale parafjan, 
okien :, tomów wykaoeły, że żywioł 
zmniejsaył. Również i w innych para 
wiejskich, procesje odbyły się wspa"

G 7. > M
i &

— Posiedzenie Rad:y Miejskiejr. -Z —: „ o ______  __ srnH O.lrJw sobotę, dnia 2. czerwca tor. o god 
stępującym porządkiem obrad: 1) I"u“
domaści o dokonanej; rewizji w kasie 
miesiąc maj. 2) Ustalenie podatku od."« 
lenie podatków komunalnych na rok 
wyższenie taryfy poboru 'targowego.

«L 4.' I! 1 -------
Panna Langeron kazała jej tu ^  P 

a sama weszła do -pokojów pani, • k  
długo wróciła, aby Bietkę wprowadzą |y * 

Podniosła się i zapadła w ° czaJC,ifffBr ”
dziewczę mu znikło... i rozstrz,*^tyera, , . _______

na które już wpłynąć nikt nie mógk
samej

Nietyksza, który wśród ciąg!® F,, o 4* &
jących, odchodzących, napraśzajic^wjif1 ;^a 
nych osób mnóstwo w niewielkiej: an!-j jii, 
nie znajdywał zbyt zabawnym, wy5# j 
ganek, który dom od ulicy odiate^/M  w jK’ 
wał swobodniej obracać, ale ganek 
pełniony, a w ulicy nawet pizzcisi)4 -„i! tyj 
coraz. Chcciaż królowa wcale się.y  a# <iśs.' 
nie miała, stal on uparcie w nadz,ejfi pł™- ‘

Jbaczy lub przybywającym do niej 
nom i kolebkom się przypatrzy. ajeM."

Nie przewidywał wcale, ażeśy » „jO' 
lewej mogła pozostać, bo mnóstwo j  , 
się posłuchania, a godziny były P'.11® »  
na wieży w Artushef bila już g o d z i ’cju N 
że Nietyksza stał na straży około |S, 

Według jego rozumowania, D) a gjJdJ 
kient. Upłynęło półtorej godziny<  ̂fl1! sĵ tt 
wracała. Nietyksza zaczynał się ‘ f3l< jj Pi 
pokazała się w ganku z twarzyczki M f , j 
rozpromienioną i wesołą, że lit.wl"i( te
trzebował i miał tylko za obswiA2̂  „lit* ^  J 
gawiedź zapełniającą znowu rynk . 
nazad do domu Rębiszów. ral°W IW

Bietka tak szła w myślach tf.,sk
tnu nie podziękowała, i d°pier0 i  t P  
przypomniała sobie poczciwego sje 11 W11
czeniu za nią kroczył. Obróciła 
i chwyciła go za rękę. ... s \ ’ “,

-  Panie Izydorze -  o d c z e p '  % 
szonym — nie myśl, żem njew j A .,
przysługę, której ja nigdy, nigdy, , Juj 6 
zapomnę. _ . .jeli, %

Prfwiodło się? — osnu®"- p®- % 
— Al nadzwyczaj szczęśliwi®^

mogłam spodziewać. Przybyła10 " ji? 
Dziś jeszcze wieczorem przenosi : 
która ntnie przyjęła. , . ■ '

Oczki jej zaświeciły rado’ - .'

Sh

s .

Królowa? — spytał A .
dalszy n3* K(Cąg



*« , '  Uroca .  waCZystość poświęcenia sztandaru  obcho- j 
J l* Chodzącą niedzielę 3 czerwca Towarzystwo 

! w Kępnie. Zapowiada się ona bardzo 
Wie, bowiem współudział swój przyrzekły wszyst- 
weoiaa! towarzystwa miejscowe ze sztandarami, 
oniosłości i znaczeniu tego dnia dla Towarzystwa 

• «* ' °^W0|elstwa zbytecznem chyba będzie szerokie 
lip Pywauie się, podkreślić jednakże pragniemy, iż 

jtoystwo powstało w najtrudniejszych czasach 
B \ . niemieckiego nad ludnością pciską i było nie-
i ) 0  • jedyną ostoją dla krzewienia ducha narodowego 

, p * m , który spajał luźno chodzące jednostki 
, ?znie usposobione. To też dzisiaj, po 3S letniej 
ib Pracy> Towarzystwo, czując potrzebę łączności 
"" E pM 0 dalszej pracy, sprawiło nowy sztandar, 

r*z'ei, iż skupiać się będą pod nim cor.z większe 
1 iM Ir- Przemyslowców i rzemieślników, i tak jak 
)U0 •Piej, tak i w przyszłości wytrwale kroczyć będą

f*ytkniętej drodze — Program uroczystości, jak 
**2 ogłoszeń, jest bcrdzo otf

«' iż publiczność jak najliczniejszy" 
udział weźmie, • *— -------- -■

e5!tfj® swe okaże.

.ty. Ma wąpimy 
w uroczysto- 

i tem samem Towarzystwu po- 
Po przedpołudniowych programo- 

J®aroczysuściach nastąpi popoł. wymarsz do Strzel- 
:'JJJi. gdzie doborowy koncert i różne giy dla panów,

milą nie- 
9 odbędzie się na

rAu • Szczególniej dzieci, sprawią niejedną 
"®jjaiikę. Wieczorem o g< dr. 9 odbędz 

id*® Hotelu Centralnego przedstawienie, na które skła- 
‘ Mk ^ wesołe jednoaktówki.

,J*V?liwie każdego do miłego 
zedstau/tpnin «

ryk*. Dwa-’ bSwnieśnicy szkoini, 15 ro letni chłopcy 
z Łodzi, gorączkowi czytelnicy , Robinsona Kruzoe" 
wybrali się w daleką podróż do Ameryki, Dokładnie 
obznajmieni s planem podróży, z małym zawiniątkiem 
w ręku, kilkoma markami przybyli do Tczewa. Ta, 
po kilkudniowej obserwacji przyłączyli się do grupy 
emigrantów' i bacznie przysłuchując się ich rc-zmow e 
coraz bardziej uświadamiali swój umysł, coraz lepiej 
orjentowali się w sytuacji. W dniu kiedy emigranci 
do Gdańska wyjechać mieli, chłopcy na krok me od­
dalali sie od grupy i w chwili gdy ta, całą gromadą 
wyległa na peron do pociągu, nasi chłopcy parci na­
wałem niezliczonego tłumu, znaleźli s ;ę również na 
peronie i w kilka minus jechali już do Gdańska. Tym 
samym sposobem utorowali sobie drogę na okręt 
W czasie kilkutygodniowej podróży, chopcy po spo- ; 
życiu swoich zapasów zabrali się do pracy — usłu­
gując podróżnym, marynarzom dopomagając, czasem ; 
i żebrany Chleb spożywając, dotarli do Ameryki. Tu j 
spotka! ich zawód, bo nie mieli dostatecznych papie- \ 
rów i dowodu osobistego. Amerykanie przez granicę \ 
nie przepuścili. Rozpłakanych malców odesłano na- j <jyn,e 
stępnym okrętem do Europy. W drodze powrotnej : 
chłopcy zarobili sobie 40 dolarów i z rym majątkiem 
wrócili onegdaj do Tczewa. W drodze do Łodzi 
asystuje odważnym malcom urzędnik wywiadowczy.

oceąsu Atlantyckiego, pochłoną Sodomę Alicja Rboo 
mianuje się sama „żydowska chrześcijanką", prowad; 
życie ascetyczne i od 1902 r. mieszka na szczycie gór 
Santa Cruz Montain w Kabfornji i udaje się co pewie 
okres czasu do środowisk zamieszkałych przez bida 
aby tam głosić swoje przepowiednie „Złote ostrogi,
wrćżo a-stwa zdobyła przepowiedzeniem trzęsienia zie 
mi w San Francisco, oraz Wielkiej wojny ze wszelkin 
jej skutkami. Obecnie zaś zerwała zasłonę tajemnic 
z przyszłości Nowego Jorku.

— Szczyty niemożliwości. Podobnie jak w ko 
łach sportowych odbywają się zawody o mistrzostw 
mające stwierdzić największą siłę i sprawność w pewnyr 
rodzaju sportu, iakrozmaici dziwacy, wiedzeni próżności 
urządzają ..zawody", mające dowieść szczególnej sit 
na polach dalekich zupełnie od sportu. W' rzecra: 
r/ch prym wiedzie Anglja. Anglikiem był np. siląc 
kióry przebył przestrzeń Manchester Londyn, popychaj, 
nogami beczką wagi 40 kilogramów'. W Londynie te 

. w roku I9Q4 niejaki Wiljamson powoził czwórką kon 
nie jak zwyczajnie rękami, lecz palcami u nóg. W Lor 

także urządzono zawody

Nizkie ceny zachęcą
.. .......0 spędzenia wieczoru.

zastawieniu zabawa taneczna, Bliższe szczegóły
“głoszeniach.

3  całej Polski.
P Hur.

Żonoło,ójstwo W Szabach pod Brodami nie-
ajski uderzeniem noża zabił swą żonę, podej-m uuerzen

l Ą  %  ją o zdradę
Ł . W ykrycie ohydnej zbrodni. Przed 4 laty 

3 go stycznia, krótko przed zbobyciem Wolsztyna»U3
powstańców polskich znikł nagle gospodarz 

iw z Nialka, mający swą zagrodę na narożniku 
jjt ao Wielkiego Nialka i szosy zbąszyńskiej. Micha- 

J '  Polakiem, żona zaś była Niemką a synowie
. eni służyli w Grentzsęhutzu. Zdaje się, że ojcu 
|l??d°bala się czynność synów, przyszło do sporu 
’ ’rVm syn zastrzelił dwoma strzałami ojca, poczem 

, 2 matką zakopał trnpa na podwórzu zagrody. 
0%a zbiegł do Niemiec, a teraz dręczony wyrzuta- 

a, nał w Kargowie wszystko i stwierdziła policja 
Ze tak było. Zwłoki wykopano w obecncści 

W  żony i maiki ojcobójcy, która z początku się 
|..a,ai w icoricu jednak przyznała się do wszyskie- 
^ “Prowadzono ją do więzienia, a szczątki złożono 

Unie i pochowano. Ojcobójca będzie sprowadzo- 
|f2e2 policję.

Srnierć pod kałam i pociągu. Pewien 
j!je|t>narji!sz policji z Nowego, wracając z Warlubia, 
• T^były  ,$ję w święto jego zaręczyny, wyszedł 

» *ipatę?r^ei'Górze z wagonu, by w poczekalni kupić 
^anim mu zdołano wydać z tysiączki drobne, 

J. S Ł hSZ1'1"  P°sPie».zyl więc do pociągu i wskoczy! 
v  >ljtt °dki. Poślizgnął się jednak i wpadł pod koła, 
' S r ,ażdży»y zupełnie. Przepołowiony, zdołał 
? ' ^zawołać: Jezus, Marja. Józef!"

Pow ^ y ro d n a  m atka. W Smiłowie pod Poniecem 
fcjjT5 zakopała pod stodołą własne nowonarodzone 

K '. Policja wykryła zbrodnię, za którą wyrodną 
miriie zasłużona kara.

fUtjnj ^mierć małżonków w rzece. Lekkomyślne 
,od2i przyczyniło się. do śmierci młodego mał- 

jfe. ’ uiejakichś Rhode z Gtuni. Małżeństwo te 
Sin, Sl̂  -W niedzielę łodzią na wycieczkę wiąz 
fytie a młodzieńcami. Cale towarzystwo byłe za- 

fc i ”  stanie podchmielonym i zaczęło wśród śmie- 
kolr sić łodzią na obie strony, co spo- 

M ,  0 wywrócenie się jej Całe towarzystwo 
(Nnie ° WGdy- 0waj młodzi ludzie uratowali się 
k^żeżr*’ ma!żei5stwo zginęło w nurtach rzeki. Ciała 
*Ptieg "Wyclt ofiar lekkomyślności znaleziono na- 

s?'p i i3 ,. Osierocili oni jedno 3 letnie dziecko, 
^ o d ró ż  piętnastoletnich chłopców do Ame-

R óżne w ia d o m o śc i,
— Krwawe rządy. Tygodnik „Die Glocke" za­

mieszcza opis faktu, pełnego tragizmu i budzącego 
zgrozę. W jednem z miast powiatowych gufaernji Or­
łowskiej w Bolszewjij miejscowy Wcik podda! w po­
dejrzenie dowódcę stacjonowanej tam kompanji pie­
choty. Oficerowi zarzucano winę straszną. Miał jakoby 
podmawiac podkomendnych do ludzkiego obchodzenia 
"się z mieszkańcami, to mu poczytano jako szerzenie 
haseł przeciwrewolucyjnych. Tenże oficer w czasie 
zaburzeń ulicznych wystąpił w obronie miejscowego 
proboszcza, napastowanego przez awanturników. W rr- 
zultacie zamknięto go w więzieniu, sąd zaś skazał go 
na karę śmierci. Trzeba zaznaczyć że komendant, 
o którym mowa, jako zwierzchnik dobry i wyrozumiały 
zjedna! sobie sympatję całej kompanji. W mieście nie 
było innego wojska chodziło zaś Wcikowi aby egze­
kucja odbyła się demonstracyjnie, w sposób dla żoł­
nierzy „pouczający". Z kompanji wybrano sześciu 
ludzi, którzy pod wodzą jednego z urzędników Wcika 
mieli swego naczelnika rozstrzelać. Gdy go ustawiono 
pod parkanem w podwórzu koszarowem, przywódca 
dat znak, lecz żołnierze odmówili posłuszeństwa. Ani 
jeden karabin nie wypalił. Czerwonoarmiejcy wręcz 
cświadczyli, iż nie mają ochoty swego kapitana, który 
przeciwko nim niczem nie zawinił pozbawiać życia. 
Obecni narazie znaleźli się w dżiwnem położeniu, lecz 
dowódca, podobno były faktor z Wilna, nie stracił przy­
tomności, Wydał rozkaz ustawienia broni w kozły, co 
gdy żołnierze spełnili, członkowie komisji rozebrali ka­
rabiny, a wówczas sytuaeja zmieniła. ;ię iSsadniczo. 
Skazanemu, który był zmuszony przyglądać się nie­
zwykłej scenie zaproponowano, że jeżeli wszystkich 
sześciu opornych kolejno położy trupem, jego życie 
będzie mu darowane. Oficer zgodził się na propozycję, 
\vz ął karabin, odstąpił na kilkanaście kroków i zanim 
; dolano się opamiętać i przeszkodzić, broń oparł na 
ziemi i strzałem skierowanym w usta odebrał sobie 
życie. Gdy runął na ziemię, uczestnicy nieudanej egze- 
kicji w celu niedopuszczenia wrzenia wśród żołnierzy, 
rozpoczęli za nimi gonitwę po podwórzu. Zahuczały 
wystrzały karabinowe i rewolwerowe, żołnierzy zabito 
lub ciężko poraniono, przyczem dostało się również 
p-zechodniam na ulicy, odbywało się to bowiem 
w biały dzień, gdy za cienkiem przepierzenie drewnia- 
nem skupiali się gapie. Pismo cytowane przypuszcza, 
iż scen niezawodnie tego rodzaju w państwie bolsze­
wikiem musi się rozgrywać więcej.

— Koniec Nowego Jorku. Amerykańska proro­
kini Alicja Rhode obwieściła że w niedługim czasie, 
bo już pomiędzy rokiem 1927 a ,1933 Nowy Jork 
zniknie z powierzchni'ziemi, Skalisty grunt Manhattan 
island zadrży w swoich posadach, fundamenty Nowego 
Jorku zrchwieją się wreszcie ziemia rozstąpi się a wody

w z ywaniu orzechór 
a rekord wziął w wyścigu t;m chłopak, który w gi 
ćzinę zerwał 2788 orzechów. Od roku 1886 cie* 
się stolica Anglji światowem mistrzostwem obierać, 
ziemniaków. Stający do zawodów otrzymywali 12 k 
ziemniaków do ostrugania. Zwycięzcą okajal się J 
mes Goddard, który ostrugał 12 kilogramów w 19 m 
nutach. Londyn posiada również światowego mistr , 
w sztuce liczenia pieniędzy, który potraf i w 9 mini |  
lach policzyć tysiąc szylingów i poukładać je równ , 
cześnie w 10 paczkach. W innypi znów wyścigu i 
czenia pieniędzy w Londynie zwycięzcą został te 
który z zakrytemi oczami jedynie przy pomocy do'y 
najszybciej odróżniał pieniądze prawdziwe od fałsz 
wycb. Niejaki Zowney uzyskał rekord w otwierać 
ostryg, otwierając !000 w 9 minutach Niejaka pc ' 
Robba potrafiła zrobić 2090 kanapek w 9 godzlnac 
zużytkowując na ten cel 40 chlebów i 22 kg. szyn 
Wśród zwarj rwanych palaczy odznaczył się Amer 
kania Se<-, który wypali! jedno po drugiem 50 cyg 
John Robert wprawi! świat w zdumienie swoją pa; 
bilardu, w której zamiast kijem posługiwał się zwykł; 
parasolem Rekord w tańczeniu walca osiągnął A Re.- 
który bez najmniejszej przerwy tańczył walca przez 25 g 
dżin, 33 minuty i 10 sekund, w czem został prze w  
szony przez przygrywającego mu pianistę który g 
jeszcze dwie godziny dłużej. Muzyczny rekord osiąg 
Włoch Genćia grając na fortepianie 250 kompóżj 
w 40 godzinach, przyczem dwukrotnie tylko ffzez . 
minut spoczywał. A oto rekordy w sztuce obżarst- 
Amerykanin Patrick DivJes zjadł na jednej koi: •
7 kilogramów mięsa, Fryderyk Mackay pochłai 
w 10 minutach 3000 ostryg. — Szwed Tink zdc 
zjeść w 7 minutach 90 mcreli, .Niemiec Kramer spa 
szowal w 1 godzinie 1030 gotowanych w łupin? 
ziemniaków,

— Aeroplan w zlata i opuszcza się na ziem 
autom atycznie. Na polu lotiiczem w Etampes o 
Paryżem ukończono szereg prób z aeropianem, kii 
wzlata i opuszcza się na ziemię sam automatyce, 
bez pomocy ludzkiej, jedynie kierowany przy potne . 
teleg afu iskrowego. Pióby wypadły znakomicie, i 
brzymi aeroplan o sile 300 koni wzbił się w powieli 
bez żadnych trudności, utrzymał się w powietrzu k 
kadzi isiąt minut i wylądował bezpiecznie w miejs 
które zostało z góry wyznaczone przez komisję pr 
bnych wzlotów. Dla zbadania, jak działa samolatają 
aeroplan, jeden z wyb.tnych lotników francuskich k: 
Boucher zajął w aeroplanie miejsce obserwatora i stwie 
dził, że samolatający aeroplan jest świetnie skonstru 
waną maszyną, która wprowadzi przewrót w dziedzic 
awiatyki. Kapitan Boucher oświadczył, że aeropia 
tej konstrukcji oddadzą olbrzymie usługi w przewoź 
niu poczty. Zdoła on przenieść w dwie godziny ład 
nek poczty z Marsylji do Paryża, a w 4 godziny z A 
gieru do Paryża, w 20 godzin z Nowego Jorku, a w 42 g 
dzi ty z Madagaskaru do stolicy Francji. Również ni 
zwykłe usługi mogą przynieść te samokursujące prz 
rządy w czasie wojny, należy je tyłka, zdaniem ka 
Boucher? udoskonalić do ostatecznych granic.

\ Zyto  falujące.
^fw cow ą niedzielę, po nieszporach, wyszedł 
Jc'eC ze swym synkiem^ Jankiem, w pole, by 

^  "Hat^0 *uż 'twitn4ce *> jak woda morska za powie- 
i>ięlL tu> falujące. Gdy stanęli na miedzy, skąd 
Hatr? rozltSal widok, rzeki ojciec:

- h u, Janku, (bo „Janek" było chłopcu na imię,) 
kłaniają!

c«sji | Tatulku! To tak wygląda, jak kiedy przy 
L O,- yzie  uklękuią i głowy pochylają.

' Uohr.oZ „ —A...-.11 ------Mti i(| Uobrześ porównali Jeno ta jest różnica, że 
V « » ją  się nieświadomie, a ludzie ze świado- 

u??ac'H kłaniać sie mają Panu Bugu. Samo 
o ^an ie  i same pokłony, t. j. takie, w któ 

'« 0 < 4 c J  niema, nie są uczczeniem rzeczy wistem
¥

y k ń t l ^  może też Pan Bóg dawać za nie bło- 
nĄst*a swego.

* ici) ^“Jośkom daje Pan Bóg błogosławieństwo
W |°klony? 

,£>ć riaietdajei Ziarnka w nie włoży! Zobaczysz
j ,  T

-? ab° dziwno!
" % j(|1.°ć dziwno. My jena widzimy, jak przy tem 

iS ą lz k iś  Pyłek z kwitnącego żyta spada, ale jak 
J  tlie 2 tego pyłku ziarnka tworzą, tego nikt spo- 

'•'oże. Tak też nikt nie zrozumie, iż P. Bóg 
'udzką błogosławi. Najświętszej Pannie, iż

była tak pokorną, błogosławił Jezusinkiem w Betlejem; 
twojemu Patronowi, św. Janowi, błogosławił przyjaźnią 
Swoją; Polsce, iż — w przeważnej swej części — 
świętej Wiary pokornie się trzymała, błogosławił po­
wołaniem jej do nowego bytu. I tak P. Bóg zawsze 
z pokornoscią czyni.

' J.: Tatulku, raz-em widział na dworcu chłopa, 
co krzyż niósł, bo szła kompania na odpust, ale po- 
korności nie było znać przy nim.

©: A poczem-eś to f nał?
J : Bo w rękach trzymał krzyż a z gęby mu wi­

siała fajka.
O: To oczywiście było niestosowne.
i.: Mógł sobie w domu pokurzyć, prawda?
O; Niektórzy ludzie są jak lelki. Wciąż by coś 

cyckali
J.-JTakiemu czlow, ekowi pewnie P Bóg odpustu nie da.
O : Jużcić nie, kiedy nie uszanował pokornie krzyża.
J.: A co sobie może P. Jezus myśleć o tych, co

w procesji idą, i klękają, a do szynku chodzą?
0  : Pomyśli sobie, że ich klękanie jest nieszczere! 

Bo szczere uwielbienie Boga a popijanie sobie nie da 
się z sobą zjednać. Wszak dwom panom służyć nie 
można, powiada Ewangelia święta

j : A jakóż tatulku, iż ludzie rozmaici w kościele 
na kazaniu o tem słyszą, a jednak piją?

Oc To tacy, co się nad słyszanem 8 ozem słuwem 
nie zastanawiają. Choć oni i uklękną we mszy świętej

lub na drodze w procesji, to nie ze szczerego uwie 
bienia to czynią, nie z prawdziwej pokorności lecz dl; 
tego, że i insi uklękują. Gdy będą między wrogan 
Wiary, to zaś to zrobią co u wrogów ujrzą, ich m 
śladować będą.

J : To abo smutno!
O: Toć smutno, nawet bardzo smutno. Przei 

postanów sobie, iż będziesz zawsze szczery ku P, Bog- 
że Go szczerze chcesz wielbić, szczerze Mu się kłaniai 
a że co na kazaniu usłyszysz, do siebie stosować zawsz 
będziesz.

J: Nasza mamulka już od młodości pewnie tak 
szczerą byli, prawda?

O: Czemuż tak powiadasz?
j :  Bo jak kończę z nimi „Godzinki" to pra 

słowach „z  pokłonem, Panno święta, ofiarujem To W 
te Godzinki ku większej czci Twej i ozdobie " tak po 
kornie uklękują, jak kapłan w kościele przy Podniesienti

O: Bądź wdzięczny P. Bogu za to, że ci 43 
taką matkę i bądź pokorny ku matce! Tp tę pokornoś 
przyjmie P Bóg jako pokorność ku Sobie i będz-e < 
blogosł swiłl

J: Bóg zapłać, tatulku. za pouczenie. Chcę tiy 
tak m, jak powiadacie.,

O.: Jam cię pouczył jeno słowami, ale Pa-i Bój 
cię pouczjł tem oto fąiującem żytem.

j :  Co też t j  za piękne nauki P. Bóg w przy
rodzie dla nas umieścili... Ksiądz Z.otimi.
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5 dotowania Urzędu Stanu Cyw. w Kępnie.
Za czas od I. — 26-go maja 1923 r. 

Urodzenia:
T Stanisław Duczmal * 30. 4 23. w Ostrówcu. He- 
jiena Boifala * 2. 5 23. w Kipnie. Janina Kurpik * 

Jfl2. 5 23. w Ostrówcu. Stanisław Jaworski * 29. 4. 23.
w Myjomicach. Florian Laberteri * 5  5. 23. w Kępnie, 

jj Stanisław Bochi-ński * 3. 5, 23 w KochłowacK Eugenia 
3’8a>a rawska * 4. 3 23 w Kępnie. Małgorzata Hennig

i*;

Kępnie. Małgorzata Hennig 
2 *  3 5 23 w Kępnie Lid ja Maija Pawlak * 5 5 23. 

w Kępnie Waciaw Wasieit v.sk: * 6. 5 23. w Kępnie. 
Stanisław Pęcak * 8 5 23 w Szkiarce mieleckiej. Bo­
ni o ; Ko bot * 9 5. 23 w Kępnie. Stanisława Wróbel
* JO 5 23. w Olszowie. Anna Zimoch * 5. 5 23 
w Osinach. Helena Berger * 9 5 23. w Turzu Fe-

! iiks Wrzalski * 14 5. 23. w Krążkowacb. Helena Dą- 
j browska * 7. 5. 23. w Krążkowach. Władysław H jka

* 13, 5. 23 w Olszowie. Roman Zborni *  9. 5. 23. 
i w Ostrówcu. J mina Jendrzejew ska *16 5.23 wKęfnie.  
, Anna Cichosz * 14 5 23 w Kępnie. Helena Kanclerz 
I” :6 5. 23. w Krążkowacb. Mar ja Przedborska * 15.5 23. 
.w Kępnie. Anna Kempa * 16 5. 23. w Turzu Tade­
usza Durniok * 13 5. 23 w Kępnie. Władysław 
Kwaśniewski * 21. 5 23. w Kipnie. Meta Bela Piotr-

5 23 w Kępnie WiesłEw Cieślak * 
Isnclinie. Eligjusz . Kalek * 26 5 23

j Ignacy Siergot z Parcie z p. Michaliną Kowaiek z Dzie- 
I kani 12 5.23. Rc bot Wojciech Dudziak z Podzamcza 
i z p. Ludwiką Noklówna z Olszowy 23. 5 23.
! Zgony:

Antoni Niewiadomski f i  5 23. w Kępn:e w wieku 
4 tyg. Mirosław Łysyk f  3 ,5  23. w Kępnie w wieku 
11 miesięcy, józtfa Adamek f  3. 5. 23 w Kochłowach 
wf wieku 6 tyg. Handlarz Saul Back f  4 5, 23. w Kępnie 
w wieku 44 lat. Magdalena Korsiger f  5 5. 23. 
w S?klarce miel. w wieku 37 łat. Czesława Racz. ii 
ska f  6. 5. 23, w Kępnie w wieku 5 tyg Wdowiec 
Wawrzyn Solyga f  5. 5 23 w Kępnie w wieku 71 lat 
Wanda Baraniak + 6.' 5 23 w Ostrówcu w wieku 4 
miesiące.. Stefan Więckowski f  7. 5 23. w Kępnie 
w wieku ) i pół lat. Wikt ar ja Rudnik f  11. 5. 23. 
w Olszowie w wieku 29 lat Gospod. Kontad Posch 
piech f  12 5 23 w Wtronlkipolu w wieku 59 lat. 
Katarzyna Gallas f  16 5. 23 w Borku miel. w wieku 
90 lat. Józef Pastusiak f  J9  5 23 w Ostrowcu
w wieku 68 lat. Robot..Józef Krzyżański f  21. 5 23 
w wieku 43 lat. Józtfa Jankowska f  25. 5 23. w Kępnie 
w wieku 27 lat.

isowska * 21 
21. 5 23 w
w Kępnie.

Ś lu b y :
Rob. t Tomasz Kapilza z Mnichowic z p. Marjanną 

Zapart z K-pria 1 5. 23 — Handlarz Józef Damczyk 
. Kępna z p Frie^ią Walos z Kępna 5. 5. 23. Obuwnik

Ospa pszenna - - _
Stoma żytnia luźna 38000 —44000 prasow. - cOOoj" 3 
Siano luźne 45000—51000 prasow. - - 550w-4T

Usposobienie: Popyt na żyto żywszy, usposobiesj

Kurs giełdy w a rs z a w s k ie j ,
z dnia 3C. maja l923-.r. 

Dolary St. Zjednoczonych 
Funty angielskie -
Franki francuskie -
Franki belgijskie -
Franki szwajcarskie =- 
Liry włoskie
Leje rumuńskie -
Marka niemiecka gotówka - ,

wypłata
Korona czeska - - .
Korona austrjacka 
I rubel złoty
1 rubel srebrny - - -

Tendencja nieco słabsza.

Giełda zbożowa w Poznaniu.
Urzędowe notowania 2 dn. 30. maja 1923

loco Poznań za 100 kg. w ładunkach wagonowych dostaw
natychmiast ceny hurtownie:

Zyto - - 123000— 133 (0
jęczmień brow. - - 100U00 -  105000
Owies - - 133000- 1380C0
Mąka żytnia - - . - 196000 -  20600C
Ospa żytnia - - ' - |J400C

Wpisy do miejskiego Gimnazf
W

koedukacyjnego typu humanistycznego .ut

Ostrzeszów'ie sn2\oiwo4bi«ii!j 
dnia 1 i 2 czerwca br.

55; D y r e k c j a  O i r r t r
Ostrzeszów, dnia 28. maja 1923.

Licytacja,
nadleśnictwo Państwowe Rychtal Dyrekcja Poznańska
sprzeda najwięcej dającemu za natychmiastową zapłatą

.1) z la só w  O p atow sk ich
,ia sali p. Chwiotki w Opatowie dnia 9-go czerwca o godz. 9 rano

d ł u ż y c  s o s n ,  ś w i e r k , ,  d ę b ó w ,  g r a b .  i b r z ó z .  c a . 2 8 0  m :ł 
d r ą g ó w  i .  i II. k l .  c a .  . . "  . . 2 7  s z t u k
o r a z  d r e w n a  o p a ł o w e g o  s z c z a p ,  w a ł k ó w ,  k a r p i n y  
i . g a ł ę z i  I I ,  I I I .  i IV . c a .  . . . . 1 3 0 0  n ip .

2 ) z la só w  R ych ta lsk ich
na sali p. Grześniaka w Rychtalu dnia 5 czerwca o godz. 9 rano

d ł u ż y c  ś w n e r k o w y c h  c a  . . .  8  n r
d r ą g ó w  I ,  II. i III. k l .  c a .  . . . 1 0 0 0  s z t u k
i o p a ł o w y c h  t. j. s z c z a p ,  k a r p i n y  i g a ł ę z i  II . k l .  c a .  3 7 5  m p .

Warunki sprzedaży będą "przeczytane przed rozpoczęciem licytacji.

Nadleśnictwo Państwowe.551

Zmiana godzin przyjęć.
Od 1. 5. 23 r. przyjmuję

sd godz. 1,3—E po południu.
Dr. Heider

lfc.;arz specjalista w chorobach skórnych 
i wenerycznych 475

Poznań, ul. W ielka 7.

Świadectwa
stanowienia

p o l e c a
Drukarnia Spółkowa

w  K ę p n i e .

Wykazy osobiste
poleca

Drukarnia Spółkowa
w Kepnie.

H andlarze
kupują najtaniej i na naj­
korzystniejszych warun­
kach :

Cement portlandzki 
W a n n o  w kawałkach 
Je ClpiiU i nawozowe 
Gips tynkowy i sztuka- 
torski. Gips alabastrowy

Prima papa dachowa

Smołę r 9glaamiennegó 
Lepik do papy 
Karbolineum

Trzcinę sufitową
Płyty gipsowem

Cegłę szamotową
Tynk szamotowy 

Kredę szlamowaną
9

Dachówkę
Szplysy pod dachówkę

Gonty
Cegłę

Bracia Schlieper
Hurtowy Handel 

Materjałów Budowlanych
B v d g o s z c z

Tel. 306. Teł. 361.

4S2

Dominiom Bralin
w y d z i e r ż a w i a  n a j w i ę c e j  d a j ą c e m u  z a  g o t ó w k ę

w poniedziałek, 4  czerw ca1™,
p o  p o ł .  o  g o d z .  2

łąkę szklareckf
P u n k t  - z b o r n y  p r z y  m o ś c i e  I w a n a .

W e w to rek , 5 czerw ca
p o  p o ł  o  g o d z .  3

łąki brał i liski1
P u n k t  z b o r n y  d r o g a  t a b o r s k a .543

Żądajcie pocztówką, nasz najnowszy cennik 
wszelkiego rodzaju manufaktury, Ekspedycji 
przesyłek pocztowy;Ii .Nadzieja*1 w Lodzi ulica 
Kilińskiego 40, N. P. L. K., który natychmiast* 
będzie wysiany zupełnie bezpłatnie i przyniesie 

Sz. P. dużo korzyści.

i m * 1

B a c z n o ś ć !
Każdą ijość

Wapno j e  
C e n i #  

S i # ;
Ą

długiej słomy
oraz ws/.el1̂  0li 

budow^11

Kaźmie l’( j r

kupuje po najwyższych cenach
„ O c h r o n a "  f a b r y k a  w y r o b ó w  s ł o m i a n y c h .
Nowak ii  Czekalski, Kępno ul. Warszawska 3 19.

Sklad.iica 
ewangelii11*ewćuigoii'-'*- -  , | «

. . . . • ■ T M

“  K r

Saletra chilijska 1
kukurydza ameryk. 

superfosfat, 
tomasówka, 

sól potasowa 40°o 
ospa kaliska 

i l a i e  n a  s k ł a d z i e ,

Bytotiski Koniecki
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T e l .  8 2 .  K ę p n o .  T e l .  8 2 .  g]ZKt

Zdrową żytnią słomą
o d  m a s z y n y  m a  n a  s p r z e d a ż  547

D w ór D om an in .
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » » ♦ ♦ ♦

ŁATW A PRZEPRA W A
w czasie obecnej drożyzny, gdy gospodyni i pani 
domu używa do prania jedynie esktraktu mydlanego, 
,SAPONU“ z marką ochronną „koszulką1'. Pranie 
bielizny wtenczas o połowę mniej kosztuje, nadto 
ochrania się bieliznę i oszczędza pracy czasu i wy­
datku na opał. Żądajcie zatem wszędzie „SAPON“ 
z marką ochronną „koszulką".
Chem. Fabr. „Ergasta1* C. Nagórski Starogard (Pomorze)

D o  s p r z e d a n i a  t r z y  3 - l e t n i e

woły robocze.
D om . P isa rz o w ice  552

p o c z t a  M ą k o s z y c e ,  p o w i a t  K ę p n o .
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Formularze
do katalogu głównego

d l a  s z k ó ł  
p o w s z e c h n y c h

poleca

Drukarnia Spółkowa, 
Kępno.

o o o e o o o o o o o o o o o o

L i c y t a c j i  | 
na wydzierżawienie

_ _ g m i n y  B U C Z E K  o d b ę d ż |S
w  n ied z ie lę , 10 czer'v

o T g o d z .  3  p o  P 0 , , o ,r a
w  s z k o l e  k a t o l i c k i e j  w s m

501 N o w a k .

Obelgę
odwołuję niniojszem i ją publicznie P1 ,,j
550 M a r i a n n 9

M a r i a n n ę  N o w a k ó w n ę  Z

Aleje czereśni^
w  m aj. W ie lk i

pow. kępiński
B U

wydzierżawi dro.gą licytacji za gotów*1, ^

w e  w t o r e k ,  d n i a  5  c z

i  f e N  o g o d z .  3
548 Z a r z ą d  g o s p 0 '

e r v ^ ł
p o  poł.
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